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Za jeden wiersz petitem lub za jego 
miejsce: 
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za Ż razy 18 k, za 8 razy 18 К., za 4 
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28k. za więcej razypo 4 k. za każdy raz 
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we rs. 2 miesięcznie. 
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Dziś: Brygidy wdowy. 
Jutro: Bogdana opata i Dyonizego b. m. 
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ADRES TELEGRAFICZNY: |, 7 
KUEAKOWSHEHI, E ODZ. 


| 
BULETYN TYGODNIOWY 
WYWOZU WYROBÓW ŁÓDZEICH. 
A | 
W ubiegłym tygodniu sprawozdawczym, | 
od dnia 28 września do 4 października włą- 
cznie, 
wywieziono głównych wyrobów łódzkich: 
1) przędzy bawełnianej w ko- 


munikacyi krajowej 926 pud. 
2) tkanin wełn., bawełn. i in. 

w komunik, krajowej. . 6,474 ,, 
8) takichże tkanin do Cesar. . 25,954 ,, 


4) е zagranicę 3890 
W poprzednim tygodniu oddnia 21 do 27 
września wywóz wynosił: 
1) przędzy baw. w kom.kraj. í 
2) tkanin róż. rodz. -,, 8,240 ,, 


8) no nv ж» do Cesar. 24,229 ,, 
Średni wywóz tygodniowy w r. b. od 13 
stycznia do 4 października: 
1,080 pud. 
. 97,645, 


„ i 


776 pud. 


„ 


1) przędzy baw. © . . 
2) tkanin róż. rodz. 
Średni wywóz tygodniowy w latach po- 
przednich, w przecięciu z całego roku (w pu- 
dach): i 
przędza baw. 
2,704 
2,461 
2,918 


tkaniny . 
18,530 
21.150 
23,986 


w roku 1881 
1882 
1883 


зәр 7 
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П. powodu poświęcenia kościoła 
ewangelickiego, 


©з 


Oczekiwana od dość dawnego czasu, za- 
powiadana kilkakrotnie i znów odwlekana 
chwila uroczysta, nadeszła wreszcie dla na- 
szego miasta. W dniu dzisiejszym bowiem 
Łódź gości w murach swoich dostojników, 
tak kościelnych, jak i świeckich, którzy 
tutaj przybyli odprawić ceremonię poświę- 
cenia nowego kościoła ewangelickiego. Chwi- 
- la ta będzie tem pamiętniejszą w dziejach 
` miasta, że nowy kościół stanął li z dobrowol- 
nych składek mieszkańców wyznania ewan- 
gelickiego. 


DE оос шо о 


i Administracyi 


niestrudzonej działalności komitetu, dzięki | ewangelickiego napływały dary w naturze, 
wreszcie poczuciu obowiązku i dbałości zdobiące obecnie świątynię. 


о to, co stanowi, w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu, pokarm. duchowy — przybył miastu 
naszemu, 
gmach wspaniały, w którym odtąd groma- 
dzić się będą ku wspólnej modlitwie zastę- 
py pobożnych. Obok rozlicznych kominów 
fabrycznych, obok mniej lub więcej boga- 
tych pałaców, — wzniosła się wieżyca ko- 
ścielna, jak gdyby na świadectwo, że miesz- 
ańcy przy staraniach o własne potrzeby, 
nie zapominają о tej wyższej sile, w któ- 
rej ręku wszystko spoczywa. Na naszej 
ziemi każdy przybytek Boży, każdy krzyż 
witaliśmy zawsze z radością—więc 1 dzisiaj 
spełniamy ten obowiązek, ufni, że i w ję- 
zyku krajowym głos z kazalnicy nowego 
kościoła siać będzie ziarno zgody i jedności. 

Gmina ewangelicka naszego miasta, obej- 
imująca z górą pięćdziesiąt tysięcy osób, 
oddawna już z upragnieniem czekała na 
chwilę, w której bramy nowego kościoła 
staną dla niej otworem. Dawna bowiem 
świątynia, istniejąca lat 57, w miarę wzro- 
stu ludności, nie mogła już uczynić zadość 
wszystkim potrzebom. Usilne starania po- 
konały wreszcie wszelkie przeszkody i w 
roka 1880, dnia 1 lipca położono kamień 
węgielny pod mający powstać kościół Na 
ową uroczystość przybyli wówczas również 
dostojnicy kościoła ewangelickiego, pomię- 
dzy którymi znajdował się także superin- 
tendent ksiądz pastor Manitius z Warsza- 
wy. Przez cztery lata zajmowano się bu- 
dową, pracowano bez przerwy—i oto rezul- 
tat tej pracy widzimy dzisiaj w pięknej 
świątyni. 

Jak wszędzie, gdzie chodziło o dobro 
miasta, widzimy i tutaj szczodrą rękę 8. p. 
Karola Scheiblera. Да jego to głównie 
pomocą stanął dzisiejszy kościół, Hojny 
dar. pięćdziesięciu tysięcy rubli utworzył 
główny fundusz na rozpoczęcie budowy, a 
do funduszu tego dorzucała później ofiary 
pozostała po zmarłym rodzina. Resztę ze- 
brano z dobrowolnych składek całej gminy, 
której przodował pan Grohmann, czy to 
darząc kościół znacznemi kwotami pienię- 
dzy, czy też zdobiąc go ławkami, a jak 
obficie datki płynęły, widzimy z ogólnego 
zestawienia kosztów, które wyniosły 180 
rubli. Prócz tego do kościola 


tysięcy, 


ubogiemu w piękne budowle,; 


dnił w swych murach mowę rodzinną to- 


W ten sposób powstał nowy przybytek 
Boży. Co się tyczy samego budowania, to 
zaznaczyć musimy, że przeważna część ma- 
teryałów dostarczoną została z miejscowych 
fabryk, jak również głównych robót doko- 
nali nasi majstrowie. I tak: Roboty mu- 
larskie i ciesielskie wypełnił pan Robert 
Nestler, kazalnicę i ołtarz (даг pana Lu- 
dwika Meyera) zbudowali pp. Rigow i 
Knopf, cegieł, robót stolarskich i dekar- 
skich również dostarczyła Łódź. Ohrzciel- 
nica, ofiarowana przez zmarłą panię Moen- 
ke, wykonaną zostala w Warszawie, w fa- 
bryce T. Skoryny. 

Z zagranicy sprowadzono: Dzwony (dar 
pana O. J. Schultza) z Drezna z fabryki 
J. Grosse; organy (dar рапа Edwarda 
Herbsta), obejmujące 44 rejestry z Świdnicy 
z fabryki pp. Schlag i Synowie, malatury 
na szkle wykonano w Lingen, w fabryce 
p. Ordtmanna. ' 

Robotami kierował z początku pan Stei- 
nert, podług którego planu się kierowano, 
nastepnie czuwał nad tem komitet budowy 
kościoła, przy pomocy pana akademika 
Hilarego Majewskiego. 

„Kraj nasz, którego ludność składają róż: 
norodne wyznania, z zadowoleniem patrzy 
na wznoszące się świątynie innowierców, 
świadczące o swobodzie sumienia. Spoglą- 
damy z sympatyą na wspaniałe budowle 
naszych innowierezych ziomków, bo jesteśmy 
przekonani, że w murach tych świątyń za- 
syłane są również jak i w kościołach ka- 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. 


| należących do narodowości polskiej 
a gminy ewangelickiej. Nasze istnienie w 
|Łodzi, jako pisma polskiego, byłoby zby- 
| лип, gdybyśmy w tak ważnej, jak dzi- 
siejsza, chwili, nie przypomnieli ewangelie- 
kiej braci o tym świętyni obowiązku. 


Sprawozdania targowe. 


Giełda berlińska. Sprawozdanie tygodnio-. 
we (do dnia 4 października). 
Akcye kredytowe austryackie, uważane 


dotychczas za papier przodujący, nadający 
ton giełdzie berlińskiej, ulegały w tygodniu 
ubiegłym silnym wahaniom. W przeciągu 
krótkiego czasu wzniosły się do 493 i spa- 
dły do 481'/,, w końcu zaś wróciły do po- 
ziomu przeszlotygodniowego. Słabą ich po- 
stawę przypisują obawie, że z powodu ban- 
kructwa Weinricha „Oreditanstalt” ponie- 
sie straty o wiele dotkiiwsze, aniżeli przy- 
puszczano. "Tymczasem właśnie w tym dniu, 
kiedy urzędownie zawieszono wypłaty i o- 
głoszono konkurs wspomnianej firmy, na 
giełdzie rozwinęła się ożywiona reakcya. 
Coraz powszechniejszem staje się więc prze- 
konanie, że akcye kredytowe tracą swoje 
przodujące stanowisko, że nie one kierują 
usposobieniem giełdy, ale raczej same za- 
leżne są od chwilowego jej usposobienia.. 
Kierunek zniżkowy, który wystąpił tak wy- 
bitnie w czasach ostatnich, podtrzymywany 
jest przez tę część spekulacyi, której zda- 
niem obecny poziom kursów jest wogóle 
|za wysoki a jego obniżenie najprostszą dro- 


tolickich gorące modły do Pana Zastępów ;gą do podźwignięcia i ożywienia interesów 


o pomyślność dla zamieszkiwanego przez 
паз kraju. Protestanci polscy zajmują już 
niejednę piękną kartę w dziejach naszego 
kraju; literatura polska szczyci się nie- 
jednem protestanckiem nazwiskiem; oby- 


watelskie usposobienie większości ducho- 
wieństwa protestanckiego jest już dziś 
uznanym przez wszystkich pewnikiem. 


Oby nowy kościół ewangelicki przyczyniał 
się doustawicznego rozwoju naszych pro- 
testancekich ziomków w duchu tradycyi, 
przekazanej przez ich dzielnych przodków; 
oby nigdy nie przestawał nauczać, jak to 
z chlubą czyni dotychczas, przywiązania do 
strzecliy rodzinnej і oby nareszcie uwzglę- 


giełdowych.. Akcye kredytowe uważane są 
przez kontrminę za punkt najsłabszy, prze- 
ciwko nim zwraca się więc przedewszyst- 
kiem jej działalność. Ха takiem tłumacze- 
niem rzeczy przemawia zresztą ta okolicz- 
ność, że pomimo słabej postawy akcyj kre- 
dytowych panowało na gieldzie wogóle u- 
sposobienie mocne, co razem dowodzi, że 
usiłowaniom zniżkowym nie bardzo się wie- 
dzie. Udziały dyskonto-komandytowe pod- 
niosły się o 1*/,%/,, szczególnie jednak na 
targu rent panowała tak dobra chęć kupna, 
że prawie wszystkie papiery podniosły się 
w kursie. Wielkie obroty robiono papie- 
rami rosyjskiemi, a upodobanie, z jakiem 
nabywa je publiczność niemiecka і zaufanię 


GEDALI. 


OBRAZEK WIEJSKI 


El. Orzeszkowej. 


—tUu — 


(Dalszy eiąg—pairz nr. 224). 


— Król Salomon miał wielkie bogactwa — 
mówił dalej Gedali — a Joze, pastuch, był bar- 
dzo biedny. Raz ten Joze przyszedł w szabas do 
pałacu króla, obejrzał się, czy nikt nie widzi 
i wziął ze stołu kawałek kugła... Ale jeden przy- 
jaciel króla zobaczył jego, jak on kawałek kugla 
-brał i przyprowadził go do Salomona, a Salomon... 

Tu Korejba, który, patrząc na ruchliwą i peł- 
ną umizgów twarz żyda, aż za boki brał się ze 
śmiechu, zawołał: | | 

— Ho, ho! Gdałku, tę przypowieść to już 
sam komponujesz, ja to z twojej miny widzę... to 
u was napisane nie stoi.. Ale w twojej głowie 
tak stoi: Król Salomon Jozego za kawał kugla 
nie oćwiczył, ale dał mu jeszcze mąki na łokszy- 
nę, prawda? co? 

- — Prawda wielmożny panie! 

— No, to niech już ja sobie będę dziś kró- 
lem Salomonem; niech moje _ przejdzie... dla starej 


znajomości z toba. Nie ci złego za ten groch nie 


| 


zrobię a jesienną рога, jak będę miał okazyę do 
Wołpy, pół beczki kartofli dla dzieci twoich przy- 
ślę. | М 

Zyd rzucił się do ręki mówiącego i całując 
ja, z wielkiej radości niewyraźnie bełkotał: 

— Zeby wielmożny pan był taki szczęśliwy, 
jak ja pauu życzę! Zeby pan sobie drugi taki 
folwark kupił! Zeby pan, nu, sto jeszcze takich 
pięknych synów i córek, jak te panicze i ta pa- 
nienka wychował... 

Korejbina na calą izbę wybuchnęła śmiechem 
z ostatniego życzenia żyda. | 

— A bodaj cię żydzie! A bodaj cię! Oto 
plecie! Chory taki, a. jeszcze język jak pytel! 

Ale i ona naśmiawszy się, poszła oglądać to- 
wary. Przy stole zostali tylko Korejba i Tom- 
kiewicz i niebawem zaczęli rozmawiać o nowej 
oborze, która Korejba jesieni tej budować zamie- 
rzał. 

Sprzeczali się trochę, ponieważ Tomkiewicz 
doradzał sasiadowi deskami pokrywać oborę, zaś 
stary rolnik obstawał za dachem ze słomy. Ale 
Bóg wie, czy ta obora stanie jeszcze w tym ro- 
ku. Kosztować dużo będzie, a on przecie nie ka- 
pitalista. Ziemi ma piękny kawał, to prawda, ale 
gotówki nie wiele a urodzaj w tym roku nie naj- 
lepszy; przytem, na przyszłą wiosnę Kiefka do 
wojska umandurować trzeba... Westchnął głośno. 

Przed kominem gwarno było i tłumnie. Aby 
lepiej widzieć towary, dołożono na komin drzewa; 


ogień buchnął ogromny i olśniewający. Goraco 
zrobiło się w izbie jak w piekle, ale nikt na to 
nie zważał Wszyscy tam byli przyzwyczajeni 
do wszystkiego. Dwaj młodzi parobcy, dwie 
dziewki i stara gospodyni wsunęli się ро cichu 
i z rodziną pana domu utworzyli jednę, zacieka- 
wioną i rozweseloną, grupę. Pośrodku, nad mnós- 
twem kolorowych lub połyskujących drobiazgów, 
siedział na ziemi Gredali ożywiony, ruchliwy, zwra- 
cający się na wszystkie strony, rozwijający ja- 
skrawe perkale i chustki, w dwóch palcach poru- 
szający przed ogniem mosiężue naparstki, stalowe 
guziki, srebrne pierścionki. Jadwisia i Janek sie- 
dzieli także na ziemi, grzebiąc w towarach, wy- 
bierając to i owo, szczebiocząc; Korejbina 1 Ste- 
fan stali za kramarzem, rozpościerając i ogląda- 
jąc kamizelki męzkie i kobiece chustki; parobcy 
i dziewki wychylali przed ogień szerokie bary 
swe i tłuste, czerwone twarze; stara gospodyni na- 
wet, twarz swą skurczoną, bezzębna i szeroko ro- 
ześmianą zwieszała nad głowami Jadwisi i Jan- 
ka, szepleniącym głosem wołajac o dwa łokcie 
perkalu na fartuch. Gedali nie był już w tej 
chwili w najmniejszym stopniu mistykiem, ani 
poetą. Za chustki, których istotną cena była zło- 
tówka, żądał groszy pięćdziesiąt; za trzygroszowy 
naparstek wolał о dziesiątkę, sznur lichych pa- 
о сеш tak, jakby to były bursztyny, albo 
orale. 


(Dokończenie nastapi), 


jakie w nich pokłada, wskazują, że zmia- 
na w polityc zagranicznej rządu rosyjskie- 
go, ponowne zbliżenie do Niemiec i Aun- 
stryi, wielką w tych kołach zjednały sobie 
sympatyę. Papiery rosyjskie w tygodniu 
ubiegłym były głównym przedmiotem inte- 
resów giełdowych, a z nich najlepsze wzię- 
cie u kapitalistów mialy pożyczki wscho- 
dnie, które, zdaniem ogólnem, najmniej je- 
szcze skorzystały z ogólnego podniesienia 
kursów papierów rosyjskich. Ciekawe zja- 
wisko przedstawiała w tygodniu 4/, renta 
złota węgierska. W ogromnej ilości za 
gotówkę sprzedawała ją, jak wiadomo, spe- 
kulacya, przedewszystkiem wiedeńska, chcąc 
tym sposobem przeszkodzić subskrypcyi. 
Zamiar powiódł się, ale nie przyniósł spe- 
kulacyi żadnych korzyści, gdyż chcąc sprze- 
daż pokryć, musiano zrobić ofiarę z kur- 
sów, często. znaczną. Wskutek tycl - po- 
kryć podniósł się kurs renty złotej węgier- 
skiej do 78'/4%,, chociaż później spadł zno- 
wu do 777%. Papiery kolejowe, zarówno 
niemieckie jak і austryackie, zachowały po- 
stawę bardzo korzystną; ostatnim sprzyjały 
sprawozdania o ruchu przewozowym, oka- 
znujące znowu widoczną poprawę. W nie- 
mniej pomyślnem polożeniu znajdowały się 
wogóle papiery przemysłowe i górnicze. 
Wełna. Poznań, 8 października. Han- 
del wełną, pozbawiony w miesiącu ubiegłym 
wszelkiego ożywienia, obecnie znowu rozwi- 
nął się silniej. Hurtownik meklemburski 
zakupił wełny brudnej około 1,400 etr.; ta- 
kicjsamej wełny sprzedano fabrykantom 
około 200 ctr, płacono około 20 tal. za 
centnar. Wyborową wełnę poznańską sprze- 
dawano większemi partyami do Saksonii. 
Wełna. Berlin, 3 października. Przy 
licznym udziale fabrykantów krajowych od- 
była się tutaj w dniu dzisiejszym czwarta 
w tym roku aukcya na wełnę kolonialną 
„Gustawa Ebell et Co.” 
Katalog obejmował: sprzedano: 
257 bel Cap extra sup. snow white 228 bel 


726 „ „ super snow white 605°, 
320 „ „, snow white i scured 968% 
183 „ „ Fleece 120 ,, 
343 „ ,,  Greaze 245 , 
163 „ mytej sposobem fabrycznym 47 ,, 
1992 1508 bel 


ШШ 
po cenach odpowiadających w zupełności 
cenom z poprzedniej aukcyi czerwcowej, a 
zarazem trzymających się na jednym po- 
ziomie z cenami ostatniej aukcyi londyń- 
skiej. Najmniej pożądanemi byly gatunki 
scoureds 1 wełna wadliwa, najlepszy zbyt 
miały lekkie gatunki snow whiles, średniej 
ceny. Płacono za przylądkową extra su- 
per snow white 18*/,—20 sgr., super snow 
white 17—18 sgr., snow white 15—16 sgr. 
(za mocno wadliwą 1 sgr. niżej), scoured 
129/4—18 sgr., fleece 9 — 10 sgr., greaze 
przeciętny gatunek 65 — 75 fen., gorszy 
55—60 fon. Następna aukcya odbędzie się 
w dniu 16 stycznia 1885 roku. 

Zboże. Toruń 4 października. Ciagła 
posucha w okolicy tutejszej niemałe budzi 
obawy. Cierpią na tem nietylko rośliny 
okopowe, ale i uprawa pod zasiewy zimo- 
we znacznie się opóźniła i tylko z wielkiem 
wysileniem będzie mogła być ukończoną. 
Sprzęt ziemniaków co do ilości będzie je- 
szcze prawdododobnie Średni, lecz buraki 
chybią. Rzepaki wydały plon wyjątkowo 
dobry. Pszenica i żyto dadzą dużo słomy, 


JEDEN FAŁSZTWY KRUK! 


PRZEZ 
DMay Agnes Pleming. 
Przelożyła z angielskiego 
BRONISŁAWA NEUFELDÓWNA. 
Up 
(Datszy ciąg—putrz Nr. 224). 


Dudlej spojrzał na wskazaną wiadomość, 
gwiznął przeciągle, zawołał: „tam do li- 
cha” i rzucił z kolei gazetę Karolkowi. 

— Podaj pan po przeczytaniu najbliższej 
sąsiadce,—rzckła Magdusia. Jakaż to nie- 
godziwość wyszła na jaw? Patrzcie jak u- 
roczyście Karolek wygląda! 

W istocie spoważniał nagle a przez chwi- 
lę nawet twarz jego oblała się żywym ru- 
mieńceni. 

— Оо się tam stało? — zapytała Magdu- 
sia ciekawie. Karolek, milcząc podał jej 
gazetę. 

Magdusia, przeczytawszy, otworzyła sze- 
roko oczy ze zdziwienia a wesoła jej twa- 
rzyczka posmutniała. 

— О, Ethel, przeczytaj! 

Podała mi gazetę i pod tytułem: „Przy- 
byli” przeczytałam z dreszczem przeraże- 
„nia „Ernest Welborn z żoną.” 

— Ciekawy jestem czy się pobrali?— za- 
pytał z cicha Dudley. 

—- Pobrali się,-—odparł Karolek również 


|białą 151—158; za polską na tranz. pstrą 


|rosyjską na tranz. czerwoną chudą ordyna- 


dni 140—148 


co do ilości ziarna zbiór Średni, Qroch 
zadowalnia tak pod względem ilości jak i 
gatunku; gatunek jęczmienia jest bardzo do- 
bry, ilość ziarna średnia, tak samo wypa- 
da owies. Kubin, wyka i tatarka wydają 
plon bardzo mierny. Na targu tutejszym 
pszenica ma popyt dobry, poszukiwane są 
przedewszystkiem wyborowe gatunki; ceny 
utrzymują się stale. Zyta nie ma prawie 
zupełnie, a popyt jest wielki; ceny podnio- 
sły się znowu o kilka marek. - Usposobie- 
nie dla jęczmienia poprawiło się znacznie. 
Groch w gatunku wyborowym warzelny bar- 
dzo jest poszukiwany. Z większem ożywie- 
niem zaczyna występować popyt na artyku- 
ły pastewne, szczególnie na kuchy lniane. 
Płacono za 1000 kgr. pszenicy tranzyt. 
180—145, krajowej pstrej 130—140, 140— 
145, jasnej 140—145, wyborowej 145-—150. 
Zyta tranzyt. 105—117, krajowego 115— 
128, 123—127. Jęczmienia rosyjskiego 100 
—125, krajowego 100—130. Owsa rosyj- 
skiego 100—110, krajowego 110—120. Gro- 
chu na paszę 115—130, wrzącego 140— 
160, Victoria 160—180. Rzepiku zimowe- 
go 220—225. Rzepąku 225—235. Kuchu 
rzepakowego 110—116. Kuchu Iniannego 
128—136. Otrąb pszennych 76—84. Otrąb 
żytnich 80—90. Копісхупу czerwonej za 
ctr. 30—50, białej 40—50. 

Zboże. Gdańsk 4 października, W tygo- 
dniu ubiegłym powietrze bylo pogodne, 
przeważnie ciepłe i suche, nocami jednak 
zimne. Deszczu nie ma, а potrzebnym jest 
dla kartofli, buraków i zasiewów zimowych. 
Pszenicy z Austryi i Rosyi dowieziono zno- 
wu mało, wogóle dowóz był niedostateczny, 
zwłaszcza, że nabywano chętnie i poprawi- 
ły się ceny, szczególnie wyborowych i bia- 
łych gatunków. Pszenicy sprzedano w cią- 
gu tygodnia 1,800 tonn i płacono'w końcu 
za krajową jarą 188—140, czerwoną 140, 
łagodnie czerwoną 142, murzącą 134, jasno- 
pstrą 143—145, wysoko pstrą nieco poro- 
słą 147, wysoko pstrą szklistą 147—150, 


133—139, jasną mocno obsadzoną 135, ja- 
sno pstrą 124—145, wysoko pstrą 149; za 


2 
ryjną mocno obsadzoną 105, czerwoną chu- 
dą wadliwą 125, czerwoną zmieszaną z ży- 
tem 129, czerwoną 181—134, mocno czer- 
woną 136, łagodnie czerwona 128, czerwo- 
no pstrą 129—135, szarą szklistą 131, pstrą 
181—186, szklistą 189—140, jasną szkli- 
stą 181—144, jasno pstrą 139—143, wyso- 
ko pstrą i szklistą 150, doskonałą białą 
150—154 m. za tonnę. Na dostawę, nowe 
zasady terminowe: płacono na wrz. paź. 
1851/3; па paź, 136, na paź. list. 136'/,. Na 
kw. mj. płacono 146?/,, na mj. cz. ofiaro- 
wano 146. Wypowiedziano 200 tonn. Zy- 
to dostawiono słabo, nabywano z ożywie- 
niem, sprzedano 350 ton. „Płacono w koń- 
cu za krajowe 123—124, za polskie na tranz, | 
114—115, za rosyjskie 115 m. za tonnę. 
Na dostawę w paź. ofiarowano za krajowe 
124, polskie 116, na trauz. 114, na paź. 
list. 119—1201/,, na kw. mj. ofiarowano 114. 
Jęczmień sprzedawano z łatwością, szcze- | 
gólnie w gatunku wyborowym; płacono za 
krajowy duży 123—135, wyborowy 142, żół- 
ty 128, cuchnący 111—125, drobny 1129, 
rosyjski na trauz. 110, wyborowy 125 m. 
za tonnę. Groch w m. krajowy biały Ѕге- 


ślub. 

Rzuciłan: gazetę i podeszłam do okna. 
Ida... Ida... czyż w.istocie przeznaczonem 
mi było, abym ją jeszcze raz ujrzała? Ja- 
sne widziadło stanęło przedemną... przezro- 
czysta, powiewna postać, w wianku bladych, 
niepokalanych lilij wodnych wśród złocistej 
fali rozpuszczonych włosów, widziadło „Un- 
dyny”.. Później ukazała mi się taką, jaką 
była dawno, dawno,— owego wieczoru na 
pensyi, gdy miała serce tak pełne wesela, 
miłości i wiary; a teraz... a teraz.. Wil 
gotna mgła zasłoniła mi oczy i palące łzy 
poczęły szybko spadać na ręce. ; 

— Nie smuć się Ethel, — rzekł z cicha 


„шу 195 ао za tonn у оо до шы przemówić 1 gina 


Otręby pszenne w. m. polskie grubsze 4,50, 
wyborowe 3,80 m. za сїт. Siemie lniane 
krajowe 188, polskie 195 m. Rzepnica ro- 


syjska na tranz. 108—110 m. Rzepak raps |p 


w m. krajowy 246, polski na tranz. 238 m. 
Rzepik letni w m. rosyjski 198—202, wy- 
borowy 217, oclony 211 m., stęchły 192— 
195 m. zimowy w m. polski 241 m. za 
tonnę. Okowitę w m. sprzedawano taniej 
ро 46—47 m, ża 10,000 litr. 5/,. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Warszawa. Analizy targowe, dokonywane 
w pracowni chemicznej dra. Weinberga, wy- 
kazują, że ilość zafałszowań mleka, soków 
owocowych i masła znacznie się zmniejszy- 
ła; natomiast liczba zafałszowań win, nie- 
tylko zagranicznych, ale i krymskich, zwię- 
ksza się stale. Produkty przemysłowe i le- 
cznicze, jak chinina, soda, olejek różany, 
olej lniany, rzepakowy itd. fałszowane są 
również obficie. Ilość liczebna analiz pro- 
duktów przemysłowych i leczniczych, w 0- 
statnich miesiącach powiększyła się zna- 
cznie. 

Z Opola nad Wisłą donoszą, że tamtej- 
sza cukrownia w roku bieżącym, czyli w 
drugiej kampanii od czasu wybudowania, 
spodziewa się wyrobić okolo 80,000 korcy 
buraków. 

Zbiór w wielu miejscach już dokonany i 
wypadł dość dobrze, dostawa w części na- 
stępuje. 

Koleje gazowe. Towarzystwo angielskie 
budowy kolei żelaznych pod firmą „Hurd 
and C.”, udało się do ministeryum skarbu 
z prośbą o nadanie przywilejn na udosko- 
nalone wagony dla kolei miejskich, Moto- 
rem jest gaz, zawarty w zbiorniku, którego 
zapas wystarcza na dobę jazdy bez przer- 
wy, z szybkością 2 mil na godzinę. W wa- 
gonie są miejsca na 50 pasażerów, a dla 
towarów służy osobna platforma. Siła 
motoru równa się 5 koniom parowyn. 


= Kronika Łódzika. 


(—) Program uroczystego poświęcenia no- 
wego kościoła ewangelickiego (pod wezwa- 
niem św. Jana), które odbędzie się w dniu 
dzisiejszym, jest następujący: 

O godzinie 9 i pół zbierze się gmina 
ewangelicka w kościele starym, przy No- 
wym Rynku, zkąd po krótkiem nabożeń- 
stwie wyruszy pochód uroczysty wśród od- 
głosu dzwonów do kościoła nowego. W po- 
chodzie wezmą udział cechy, z chorągwia- 
mi na czele, bractwo strzeleckie i łódzka 
straż ochotnicza. Duchowieństwo poniesie 
biblię, rytuał i naczynia mszalne. Członek 
zarządu kościoła poniesie klucz od nowej 
świątyni. 

Przed drzwiami kościoła nowego odśpie- 
waną będzie pieśń Nr. 478 (wiersz 1 i 2) 
„Cześć i chwała Dobru Najwyższemu,” po- 
czem wypowiedzianą będzie mowa w języ- 
ku polskim a następnie w języku niemiec- 


kim. 


Członek zarządu odczyta sprawozdanie 


z dzieła budowy i wyda klucz od swią- 


tyni. ' 
J. Бишпепсуа biskup Ewerth, otwo- 


wejdzie do wnętrza świątyni, poczem przy- 
bory, służące do nabożeństwa, złożone bę- 
dą na oltarzu. Nastąpi bymn, odśpiewany 
rzez bractwo dawniejsze chóru kościelnego. 
Ksiądz biskup wypowie mowę uroczystą, 
i dopełni właściwego aktu poświęcenia.) | 

Od ołtarza wypowiedziane będą dwie 
krótkie przemowy, przez obu asystentów 
biskupa, poczem nastąpi modlitwa uroczys. 
ta, odmówiona па kolanach, po niej od- 
śpiewa hymn bractwo nowe chóru kościel- 
nego i niezwłocznie rozpoczętem będzie na- 
bożeństwo uroczyste dalszym ciągiem pie- 
śni Nr. 478 (wiersz 3-ci i 4-ty). 

Liturgia, — następnie hymnu, wykonany 
przez łódzkie towarzystwo chóru męzkiego 
(pieśń Nr. 179 м. 1, 21 3-ci („Ein” feste 
Burg ist unser Gott”); z kolei wygłosi ka- 
zanie uroczyste pastor miejscowy, ksiądz 
Rondthaler. ОСИ 

Po kazaniu odśpiewany będzie wiersz o= 
statni pieśni 179. | 

Nastąpi liturgia końcowa i błogosła- 
wieństwo, udzielone przez księdza biskupa, 
poczem odśpiewany będzie hymn Nr. 471 
„Dziękujcie wszyscy Panu.” 

(—) Z gości zamiejscowych, którzy obec- 
nością swoją uświetnią dziś uroczystość po- 
święcenia nowego kościola ewangelickiego, o- 
prócz księdza biskupa i duchowieństwa za- 
miejscowego, wymienić należy j. w. ni- 
czelnika guberni tajnego radcę Zenowie- 
wa, który przybył w towarzystwie pp. wi- 
ce-gubernatora piotrkowskiego i prezesa 
tamtejszej izby obrachunkowej. ` 

Przygotowania, poczynione do uroczysto- 
ści są zewszechmiar świetne. Zewnątrz 
i wewnątrz przyozdobiono świątynię ziele- 
nią i kwiatami, prowadzi do niej umiejęt- 
nie, gustownie zbudowana i suto przybrana 
brama tryunmfalna. Sprzedają się druko- 
wane programy uroczystości, w których po- 
mieszczono psalmy i śpiewy, jakie będą 
wykonane podczas nabożeństwa. Dowiadu- 
jemy się również, iż przybył do Łodzi p. 
Fr. Loppe, organista przy kościele ewan- 
gelicko-augsburskim w Warszawie, który 
podczas nabożeństwa w dniu dzisiejszym 
wykona na organach niektóre kompozycye 
celniejszych mistrzów. | 

(—) Dla biednych otrzymaliśmy od pana 
A. J. rs. 1, jako zwyżkę od honoraryum, 
która mu się nie należała. 

(—) Ша robotników poszukujących zajęcia. 
Przewodniczący komitetu, p. major Maksi- 
mów, zawiadamia robotników pozostałych 
bez zajęcia, że przybyli wczoraj do Łodzi 
dwaj odpowiedzialni i wiarogodni agenci, 
poszukujący robotników do kopalni węgla. 
Zamierzają oni zabrać tymczasowo 20 lu- 
dzi na próbę a gdy takowi okażą się zdol- 
nymi i pracowitymi, otworzą wówczas pole 
do zarobku dla 1,000 osób. Płaca wynosi 
60 kop. dziennie, robota polega na ładowa- 
niu i wyładowywaniu węgla. Kopalnie, o 
których mowa, znajdują się w pobliżu sta- 
cyi drogi żelaznej Granica, w powiecie ben- 
dzińskim. 

Otwiera się tedy dosyć obszerne pole za- 
robku dla robotników, chcących rzeczywi- 
ście pracować. Kto poszukuje roboty, może 
zyłosić się do hotelu polskiego pod Nr. 1, 
gdzie zamieszkali agenci, którzy wynajmu- 
ja ludzi trzeźwych i pracowitych. Jest ro- 
bota, a z nią i chleb. | 
(—). Wybory nowego składu komitetu sta- 


(wśród. декогасуј. Słucham znów mowy | porem, — rzekł z rezygnacyą Karolek. Co 
dziwaka-grabarza, młodego duńskiego księ-| mówi Madzia i 


Ethel? Czy i panie cieka- 


cia-mizantropa, xrozkochanej Ofelii i .plot-|we są ognia? 


kującego ducha. Słyszę znów dziki okrzyk: 
utonęła! utonęła! Tysiące oklasków—a gdy 
wszystko to minęło stoję znów na oświe- 
tlonym bulwarze nowoczesnego Babilonu, 
wśród ciżby pojazdów. Karolek otula mnie 
znów futrem i śpicszymy pokrytą śniegiem 
ulicą. 

— Jak wspaniale grała dziś wieczór pau- 
па E... — rzekł Frank Lyon. Mówię wam 
chłopcy, że z niej istny wieloryb wśród 
marnych szczupaków! 

— Jaką wytworną elegancyą odznaczają 


łagodny głos stojącego już przy mnie Ka-Įsię komplementy i porównania р. Lyon, — 


rolka. Odnajdę ją. Jest teraz jego żoną 
i wszystko jeszcze będzie dobrze. 

— О, Karolku! Muszę ją zobaczyć! Mo- 
ja droga mała Ida! Muszę ją zobaczyć 
Karolku. 

— Zobaczysz ją; ale ja się z nią pier- 
wej widzieć muszę. Idź się ubrać; Magdu- 
sia cię woła. 

Pośpieszyłam do siebie i z ciężkiem ser- 
cem ubierałam się na wieczorną zabawę, do 
której mnie już wszelka odeszła ochota. 
Straszna noc ucieczki Idy stanęła mi żywo 
w pamięci a godziny, dzielące mnie od uj- 
rzenia jej znów,- wiekami się zdawały, 
żółwim wlokły się krokiem. 

Lecz i ta noc krwawemi zgłoskami 
dziejach życia mego zapisać się miala! 

Wspomnienie wieczoru owego powraca 
do mnie teraz z nową siłą. Siedzę znów 
oparta w loży, patrząc w zamyśleniu na 
scenę, z głową wspartą na ręku, myślą i 


W 


cicho. Mówiłem w tych dniach z Lincol-|sercem daleko; widzę niewyraźnie, jakby 
nem, który ich przed dwoma tygodniami |we śnie błyszczący, rozbawiony tłum, blask 


widział w Brighton, gdzie się odbył ich 


świateł, wspaniałą scenę, twarze i postacie 


rzekła lady Maude de Vernon szyderczo. 

— Ach! jaki ten Hamlet piękny —zawo- 
łała Magdusia, rozkochałam się w nim na 
zabój.. Nie dziwię się, że Ofelia tak szala- 
ła za nim. Idź do klasztoru! Ładna mi 
rada dla zakochanej, młodej dziewczyny! 

— Nie widzę, żeby o wiele więcej sko- 
rzystała topiąc się—rzekłam. Ale słuchaj- 
cie! Со to za krzyki? Czy się gdzie pali? 

— Tak; jaki ruch w jednej chwili! Już 
pędzą strażacy! Wspaniałe chłopcy! Jak 
ochoczo. Śpiesżą na pomoc! : 

— Ogień! ogień! ogień! — wołano ze 
wszystkich stron i tłum, krzycząc, biegł za 
strażakami, : 

— Ach! Karolku, chodźmy popatrzeć, — 
prosiła Magdnsia. Nigdy jeszcze nie wi- 
działam ognia zblizka. Кай skręcić w tam- 
tę stronę! 

— Ależ do 
Karolek. i 

— Nie zrzędź, ani słowa więcej! Muszę 
widzieć pożar i basta! 

— Waryaci i kobiety odznaczają się u- 


prawdy, Magdusiu... zaczął 


— Będzie to coś nowego; każ pan je- 
chać prędzej, — rzekła Madzia, otulając się 
futrem. 

Karolek usłuchał i popędziliśmy za tłu- 
mem. 

Palilo się na jednej z bocznych ulic. 
Płomienie buchały już ze wszystkich okien 
dużego budynku. Сіра dokoła była stra- 
szna i z trudnością torowaliśmy sobie drogę. 

— To prywatny hotel Matley'a, — rzekł 
Dudley. Mieszkałem tu przez pięć miesię- 
cy zeszłej zimy. Ciekawym zkąd ‘powstał 
ogień? 

— Niewiem, — rzekł Karolek; ale jednej 
rzeczy jestem pewien: że nie opanują go 
tak prędko. Cały gmach od piwnicy do 
poddasza stoi już w płomieniach. 

— Spojrzyjcie tylko na strażaków; to 
chyba salamandry nie ludzie. Wolę w każ- 
dym razie, że to oni—a nie ja, wskakują 
na te drabiny. 

— Usuwają się już i zdaje mi się, że 
lepiej pójść za ich przykładem, — rzekł 
Dudley. Za dwie minuty dach runie. 

— Już spada! Nie, to tylko belka. 
libóg, jak się to pali! 

— Wielki Boże! — krzyknął ze zgrozą 
Frank, Tam jest ktoś wewnątrz! 

Nagły podmuch wiatru uniósł obłok o- 
gnia i dymu і oczom przerażonego tłumu 
ukazała się w jednem z piętrowych okieu 
postać kobieca z wyciągniętemi rękoma. 

Trwało to sekundę zaledwie, lecz widzia- 
łam ją wyraźnie; drobną kibić, długie zło- 
ciste loki i bladą, uroczą twarzyczkę. Z 
krzykiem, który wiecznie dźwięczeć będzie 
w uszach tych, со go słyszeli, wyciągała 


Da- 


warzyszenia pielęgnowania chorych mają 
się odbyć dzisiaj. Ze względu na humani- 
tarną działalność i szlachetny cel tego to- 
warzystwa, mamy nadzieję, że pp. człinko- 
wie wybiorą tylko energicznych i fsumien- 
nych działaczy, którzyby byli w stanie da- 
lej racyonalnie tę dobroczynną instytucyę 
prowadzić i rozwijać. 

(—) Pożar wybuchnął wczoraj okola 10 
godziny rano w drugim cyrkule, na Wólce. 
Czynny był przy gaszeniu ognia oddział 
trzeci straży ochotniczej. Pożar nie przy- 
brał rozmiarów groźniejszych; szkody nie- 
wielkie, 

(—) Wywóz nieczystości w samo poludnie, 
. ulicami głównemi (przez Rynek Nowy i u- 
Нее Nowomiejską) za pomocą łódzkich a- 
paratów, które, nietylko, że nie są bynaj- 
mniej hermetycznie zamykane, nadto je- 
szcze gubią po drodze spory procent swej 
wonnej zawartości, — to trochę ро barba- 
rzyńsku. Rzecz tę sprawdzono we czwar- 
tek. — Mamy prawo domagać się, aby nie 
powtarzała się więcej. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. Jubileusz Ludwika Jeni- 
kego. W sobotę wieczorem liczne grono 
redaktorów, dziennikarzy, artystów, litera- 
tów i obywateli miasta obchodziło wspólną, 
ucztą 25-letnią rocznicę redaktorstwa Lu- 
dwika Jenikego. Pierwszy toast wzniósł 
najstarszy, z żyjących obecnie redaktorów 
polskich, sędziwy mecenas Wincenty Ma- 
jewski, podnosząc zasługi czcigodnego jubi- 
lata i życząc mu serdecznie, aby doczekał 
złotego ślubu z pismem, które swoje istnie- 
nie i pożytek głównie jemu zawdzięcza. 
Ludwik Jenike, odpowiadając na to prze- 
mówienie, podniósł głównie, że „Tygodnik 
Tllustrowany” zawdzięcza całą wziętość swoję 
i wpływ współpracownikom swoim, „których, 
dziękując im z głębi serca, prosi o dalszą 
pomoc”, zakończył więc wzniesieniem toastu 
na cześć współpracowników swoich, w ręce 
jednego z najdawniejszych , wiernego swego 
i pisma przyjaciela, Kazimirza Kaszewskie- 
go. Z kolei zabrał głos redaktor „Kło- 
sów» Antoni Pietkiewicz (Adam Pług), 
który wygłosił pełen zapału i ognia wiersz 
o zadaniu dziennikarstwa i publicystki w 
naszych stosnnkach. Wiersz ten wywołał 

 entuzyastyczne oklaski i serdeczne powin- 
szowania pełnemu serca poecie. Potem 
przemawiali jeszcze -adwokat stanisław Beł- 
za, Filip Sulimierski, dyrektor Instytutu 
głuchoniemych i ociemniałych Papłoński, 
Prószyński Konrad (Promyk) i raz jeszcze 
Jenike, który wzniósł toast na cześć da- 
wnego towarzysza pracy, Wacława Szyma: 
nowskiego, któremu choroba nie pozwoliła 
wziąć udziału w tej koleżeńskiej uczcie. 

— Skarb państwa przeznacza na utrzy- 
manie w r. b. 9-ciu jenerał-gubernatorów 
sumę 285,000 rs. W tej liczbie dla war- 
szawskiego jenerał-gubernatora 37,240 rs., 
wileńskiego 20,000, kijowskiego 23,520 1 
odeskiego 23,520. 

— Wysława robót kobiecych odbędzie się 
w roku przyszłym w Bristolu. 

— Z Chełmskiego piszą do „Kur. codzien- 
nego”, że panująca tam stagnacya w han- 
dlu zbożem mocno trapi rolników. Zadne- 


ręce do potężnego tłumu, stojącego na dole. 

Okrzyk pełen zgrozy i rozpaczy odpo- 
wiedział jej— a po nim nastąpiła grobowa 
cisza. Cheiałam i ja krzyknąć, lecz nie 
mogłam, język przyrósł mi do podniebie- 
nia. Ta wątła postać w bieli, bezbronna 
wśród otaczającego ją morza płomieni, to 
była.. Ida! 

W tejże chwili przeraźliwy krzyk przer- 
wał straszną ciszę i wysoki mężczyzna jak 
szalony przeciskał się przez tłum. 

— pieszę Ido! śpieszę—wołał rozpaczli- 
wym głosem. 

„I w mgnieniu oka zniknął w płomie- 
niach. 

Otrząsnąwszy się z pełnego grozy osłu- 
pienia, kilku strażaków rzuciło się za nim; 
lecz w tejże samej chwili szeroki słup o- 
gnia strzelił ku niebieskim stropom i z 
przerażającym trzaskiem zapadł się cały 
budynek, stanowiąc już tylko stos płoną- 
cych gruzów. | 

Więcej nie nie pamiętam. Czerwony 
blask zaćmił mi oczy i padłam bez zmy- 
słów. 

Gdy odzyskałam przytomność leżałam na 
sofie w bawialni a pokojówka Magdusi 
klęczała przy mnie, zwilżając mi skronie, 
Magdusia zaś siedziała obok. Po raz dru- 
gi w Życiu zemdlałam. Zerwałam się, od- 
sunęłam Magdusię i dzikim wzrokiem pa- 
trzyłam dokoła. Z przerażającą dokład- 
nością straszna scena stanęła mi przed 
oczyma. | 

— Ethel! najdroższ 
— pytała Magdusia. 
że umarłaś! 

- -— Magdusiu! Magdusiu! Олу ja śniłam? 

Gdzie Ida? 


a Ethel, czy ci lepiej? 
Obawiałam się już, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


— 8 


go ruchu, żadnych żądań — handlarze zbo- | 


żowi, jeżeli traktują, to chyba żartem, sta- 
wiając ceny niemożliwe, 
nawet kosztom produkcyi 
czonym. 


— Z Łowicza. Do szkoły realnej w Æo- 


, najoględniej obli- 


310-iu uczni. | Wolne miejsca 
się dotąd w klasach 2-ej, 4 i 5-еј. 
— We Lwowie dnia 2 b. m. odbył się 
uroczysty akt otwarcia 
uniwersytecie, w obecności namiestnika p. 
Zaleskiego, ks. biskupa Sembratowicza, za- 
proszonych profesorów uniwersytetu kra- 
kowskiego, ciała profesorskiego i młodzie- 
ży uniwersyteckiej. Po solennem nabożeń- 
stwie rozpoczął się akt mową ks. dra Lu- 
dwika Klossa, rektora uniwersytetu, w któ- 
rej mówca zaznaczył potrzebę  zaprowadze- 
nia fakultetu lekarskiego przy uniwersyte- 
cie lwowskim. Profesor dr. Wojciechowski 
mówił: „О metodzie okresów historycznych, 
a zarazem o okresie dziejów Polski,” uwa- 
Żając je za nierozłączone od dziejów Rusi. 
— Nominacya. Autor początków „Geo- 
grafii fizycznej”, drukowanej w zbiorze Ba- 
ranieckiego, dr. Witkowski, mianowany zo- 
stał profesorem zwyczajnym fizyki na 
Wszechnicy lwowskiej. 
— Michał Bałucki napisał jednoaktową 
komedyę p. t. „Bilecik miłośny”. 
— Hans Makart. Życie pełne chwały i 
pełne cierni, które zazwyczaj bujnie rosną 


znajdują, 


piero z ostatniem tchnieniem, zakończył w 
dniu 3 października słynny malarz wiedeń- 
ski, Hans Makart, 

Urodził się w Salcburgu 18 maja 1848 
r., gdzie ojciec jego był kustoszem zamku 
Mirabell, w którym nagromadzone arcy- 
dzieła sztuki wywarły wcześnie już silny 
wpływ na umysł młodociany przyszłego 
mistrza. Nadzwyczajne zdolności do ry- 
sunku zwróciły nań uwagę nauczyciela tego 
przedmiotu, Mayburgier'a w którego posia- 
daniu znajdują się też pierwsze obrazy o- 
lejne Makarta, może niezręcznie jeszcze na- 
rysowane, ale dające wówczas już poznać 
przyszłego mistrza kolorytu. Chłopak kil- 
kunastoletni, rozpoczyna następnie Hans 
Makart studya w akademii sztuk pięknych 
w Wiedniu, przenosi się wkrótce do Mo- 
nachium, gdzie talent jego rozwija się i 
potężnieje. Paweł Veronese i Rubens — 
mistrzowie ci byli ulubieńcami Makarta; 
па ich to wzorach kształcił on swój talent 
i smąk artystyczny. 

Od roku 1868 rozpoczyna się olbrzymia 
i płodna twórczość zgasłego świeżo mistrza, 
W ciągu niespełna lat dwudziestu wycho- 


dzi z pracowni jego cały szereg arcydzieł, |- 


oprócz niezliczonej liczby portretów, plafo- 
nów it. p. płaconych przez bogaczy na 
wagę złota. Pomimo tego, przed kilku la- 
ty jeszcze, stan finansowy -mistrza niebył 
świetny i kilkakrotnie w pracowni jego zju- 
wiał „się komornik w celu spisania rucho- 
mości. 

W 1874 r. sądowa egzekucya nastąpiła 
po raz ostatni i to za dług nie zbyt wielki 
bo wynoszący zaledwie 17,000 złr. Później 
powodzenie materyalne zmieniło się znako- 
micie na lepsze. 

Krytyka nie była dla niego również zbyt 
łaskawą, owszem, przeciwnie, zarzucała mu 
często niedbałe modelowanie ciał, brak 
pierwiastka duchowego w bezmyślnym wy- 
razie li pięknych twarzy i wiele innych 
błędów—a zarzuty te szarpały nieraz arty- 
stę, obdarzonego gorącą wyobraźnią i nie- 
pohamowaną żądzą sławy. 

Kierunek twórczy Makarta był ściśle re- 
alistycznym; artysta pozostał mu wiernym 
do końca, był prawdziwym przedstawicie- 
lem wieku, w którym żyjemy. 

W świecie artystycznym panuje natural- 
nie ogólna żałoba. Stowarzyszenie artystów 
odbyło nadzwyczajne posiedzenie w celu 
powzięcia uchwały co do uczczenia zgasłe- 
go mistrza. Na gmachu Towarzystwa za- 
tkniężo czarną chorągiew. Dzienniki wy- 
stąpiły z gorącemi nekrologami, podno- 
sząc zasługi i talent zmarłego. Pogrzeb 
Makarta odbył się w niedzielę, dnia 5 paź- 
dziernika. Бада miejska, sfery artystycz- 
ne i korporacye studenckie prześcigały. się 
w wyrażeniu współczucia i oddąwaniu czci 
ostatniej zmarłemu mistrzowi, chwale wie- 
deńczyków i chwale sztuki nowoczesnej. 

-— Jubileusz czterdziestoletniej działalno- 
ści kompozytorskiej obchodzić będzie w dniu 
15 b. m. Jan Strauss. 

Z okazyi tej przygotowują dla „króla 
walców” różnego rodzaju niespodzianki. 


"TELEGRAMY. 


Londyn, 6 października. Porządek wy 
prawy po górnym Nilu odbyć się ma w 
sposób.. następujący. Najprzód popłynie 45 
łodzi z czerwonemi latarniami, następować 
będą dalsze grupy 2; białemi latarniami; 
grupy będą odległe od siebie o jeden dzień 
żeglugi. Na każdej łodzi umieszczono przy- 
bory rybackie. 


roku szkolnego w! 


na drodze ludzi genialnych a ustępują do-| 


Wiedeń, 6 października. 


i ba. 


Paryż, 6 października. 


Baterye chiń- 
skie zdemontowano. Zniszczono nawet, za- 
gradzający drogę przy ujściu rzeki łańcuch 
zatopionych łodzi i torped. 

Londyn, 6 października. Pod Suakimem, 
w obozie powstańczym Osmana Digmy 
eksploadowała mina mechaniczna o 38 fun- 
tach bawełny strzelniczej, którą powstańcy 
z fortyfikacyj angielskich pochwycili. 15 lu- 
dzi straciło życie. | 

Praga 6 października. Zgromadzenie ro- 
botników, obradujące nad kwestyą święce- 
nia niedzieli, zostało z przyczyny burzliwe- 
go charakteru obrad rozwiązane przez ko- 
misarzą rządowego. W Opawie zabronio- 
no metyngu, na którym deputowany Schö- 
nener miał wygłosić odczyt o reformie e- 
konomicznej. 

Paryż 6 października. Francuzi 
fort Tiantszui na wyspie Formozie. 

Sewastopol, 6 paździeinika. W obecno- 
ści W. Ks. Aleksego, przewodniczącego 
ministerynm marynarki, głównodowodzące- 
go flotą na morzu Czarnem, przedstawicieli 
władz miejscowych i zaproszonych gości od- 
było się dzisiaj uroczyste założenie kamie- 
nia węgielnego pod budowę suchego doku. 
Po nabożeństwie Wielki Książę położył 
srebrną tablicę, pokrył ją cementem i przy- 
bił srebrnym młotkiem. Po ukończeniu 
ceremonii danem było śniadanie na jach- 
cie „Furykliku.* Wieczorem odbył się bal 
w klubie szlacheckim. 

Rzym, 6 października. Cholera. W Ales- 
sandryi zachorowało osób 6 — zmarły 3; 
w Bergamo zachorowało 11 —zmarlo 5; w 
Casercie zachorowało 6—zmarło 5; w Ore- 
monie zachorowało 15 — zmarło 6; w Cue 
neo zachorowało 28 — zmarło 11; w Fer- 
rarze zachorowało 6 — zmarły 4; w Genui 
zachorowało 41 — zmarły 24; w Neapolu 
zachorowało 77 — zmarło 40; w innych 
miejscowościach zachorowało 19 — zmarło 
13. | 

Madryt, 6 października. W  miejscowoś- 
ciach nawiedzonych przez cholerę zmarły 
|wczoraj tylko 2 osoby. 

Paryż, 6 października. W  Pyreneach 
wschodnich zmarły na cholerę 4 osoby. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Berlin, 6 października. Bilety banku rosyjskiego 
206.70; E" listy zastawne 62.10, 4%, listy likwida- 
cyjne 56.20, БО, pożyczka wschodnia H em. 60,70, 
ЦІ emisyi 60.50, 40% pożyczka z 1880 r. 78.20, 5%% 
listy zastawne rosyjskie 93.00,kupony celne 20.58, 


zajęli 


59, pożyezka premiowa z 1864 r. 141.40, takaż z| 


1866 r. 185.50; akcye banku handlowego 79.20, dy- 
skontowego 78.20, dr. żel. warsz, wied. 198.00; ak- 
cye kredytowe austryackie 481; najnowsza pożyczka 
rosyjska 94.50, 6°% renta rosyjska 107.90, dyskontu 
400, prywatne 3!/g Yo 

Londyn, 6 października w południe. Konsole 1013/,5, 
pruskie 4°% konsole 10213, 50, tureckie z 1565 r. 
11а, rosyjska poż. z 1871 г. 93'/,, takaż z 1872 r.98, 
takaż x 1873r.94 '/,;49/, renta złota węg.77!/,, austryac- 
ka złota renta 86, egipska 601,5; banku oltomań- 
skiego 12'/4, lombardy 125/,,, akcya kanału suez- 
kiego 753/,. 


mn 


Е. za korzec. Kasza 
jaglana ————, jęczmienna ——; olej rzepakowy 
——, lniany ——— kop. za pud. Dowieziono psze- 
nicy 500, żyta 1,000, jęczmienia —, owsa 80, 
grochu polnego — korcy. Okowity nie nabywano. 

Berlin 6 października. Targ zbożowy. Pszenica z 
ożywieniem, w m. 140—178, na paź. 1431/,—-149, 
na paź, list. 1481/,—149, na list. gr, 1491],—150, na 
gr. st. —, na kw. mj. 159'/,—160, na mj. cz. 161—- 
16131. Żyto bez zmiany, w m. 185—141, na paź. 
142'j,—143'/,, na paź: lst. 1850, 186%, па list. 
gr. 1341,—1353/,, na gr. st. —, na st. lt. —, na 
kw. mj. 1363/,—138. Jęczmień w m. 123—188, 
Owies usp. dobre, w m. 126—160, na paź. 1294, 
na paź. list. 126%, na list, gr. 1241/,, na gr. st. —, 
na st. lt. —, na kw. mj. 127—127! na mj, cz. —. 
Groch warzelny 168—215, pastewny 150—163. Olej 
lniany w m. 48, rzepakowy w m. bez becz. —, Oko- 
wita w m. bez реса. 46,50. 

Szczecin, Gpaździernika popoł.' Targ zbożowy. Pszenica 
cicho, w m. 186,00—152.00, na wrz. paź, 150.00, 
па ку. mj. 160.50. Żyto cicho, w m. 180.00---135.009 
na paź. list. 13450, na kw. mj. 135.60. 
Olej rzepakowy ospale, na рай. list. 60.50, na kw. 
mj. 52.00. Spirytus ospale, w m. 45.60, na paź, 


Żyto. . . . AE 
Groch . . . AZ 
Jęczmień e « « « « » 1 


Jajka mendel. 


Kapusta zwyczajna 2!/4-5 
Marchew wiąz. 2—23/ 


15 Pomidorów . 18-35 ,, 
Korniszon. kopa 221/,-30,, 


liczbie chłopców 9, 
liczbie mężczyzna 1 
nisław Golasiński, lat 18, Tekla Plebańska, lat 27. 


liczbie chłopców 1, dziewcz 
liczbie mężczyzn —, kobiet 


yer z Berlina. 


W sali magi- 45.50, na paź. list. 45.80, na kw. mj. 46.99. Olej 
stratu tutejszego obradowała dzisiaj Коп, | 


nie równające się 'ferencya nad środkami zniżenia ceny chłe- na paź. 44.60, na list. 44.10, na gr. 44.00, na kw. 
mj. 43.10; usp. dobre. 


skalny w m. 8.30. 


Poznań 6 października. Spirytus w m. bez becz. 44.50, 


Glazjów 6 października, Mixed nambers warrants 41 


Adnumirał Courbet #2. Э р. 
wiczu zapisaio się na bieżący rok szkolny ; onosi, że 4 b. m. główne punkty zbrojne; 


PZ CC CT ZR аараан синди ка 
A KELEGRAMY GIEŁDOWE. 
| Kelungu zniszczone zostały. ETOWE ЧЕРГЕ ЕСЕ ЕРГЕ РОСТРО AGE 


Zdnia6 İZ dnia7 
Giełda Warszawska. | : 


Z luno zkońcem giełdy. 


Za weksle krótkoterminowe 
uk Berlia za 100 mr. . 43.40 48.40 - 
„ Londyn, 1 £. . 9.83 9.83 
„ Paryż „100 fr. . . . 39.15 39.15 
„ Wiedeń „ 100 A. . . . 81.20 | 81.15 
Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. 87.50 87.50 
Ков. Рой. Wschodnia . „ .] 94.65 94.75 
Listy Жав. Ziem. z 69 r. Lit. A. .| 97.25 97.25 
3 а » małe , . . 97.— 97.— 
Listy Zast, M. Warsz. Ser | 94.50 94.50 
КАР Í » IL 92.80 92.70 
ИЕ x NEM 92.40 | 99.45 
PE Э » IV 92.45 92.85 
Listy Zast. M. Lodzi Бег. 1 84.50 | 84.60 
n 2 12 n п 84.— 84.— 
CE = » Ш 88.— 83.— 
Giełda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz . . 206.70 1206.70 
% ñ na dost. 206.75 | 206.75 
Weksle na Warszawę kr. . 206.30 |206.36 
Е Petersburg kr. . 205.60 | 205.80 
з o dt, 208.90 | 204.05 
5 Loudyn kr. 20.37 20.87, 
А В dł, 20.28 | 20.29 
ы Wiedeń kr. 167.05 |167.10 
Dyskonto prywatne 3 8 
Giełda Londyńska. 
Weksle ua Petersburg . 2377, РА 


Dyskonto 29/6 


RUCH TYGODNIOWY 


na tutejszej Stacyi towarowej 
od d. 28 września do 4 października włącznie. 
Przybyło: 
Е komun. х Се- z Za- 
A. 2умпоѕё i potrzeby domowe kraj. sarstwa grani. 
pudów kgr. 


Pszenica 5948 


бо» . — 


Owies . « 2 1 1 уз.» 1822 1220 — 
Gryka e 2 4 4 1 4 e a 49 = 
Kukurydza .....,,. — — — 
Mąka . . e.. e 1869 8726 — 
Kasza . . . . . > . 12 — m 
Kartofle. + + + 25l — — 
Cukier . . „ 1211 — — 
Melas . . OCE: 230 — — 
Spirytus . . . . . . 993 =. — 
Piwo. aeaa‘ e.. 96 — — 
Towary kolonialne. « „ 1106 — — 
Mięso świeże i wędzone. . . 1019 — = 
Ryby i śledzie . + . 660 610 — 
Ogrodówizny + +. «© „ 2370 — = 
Woły г sztuk 65 — -- = 
Trzoda chlewna . . „ 158 — = — 
Oleje i oliwy - . pudów 1698 — 16070 
Wyroby tabaczne . . . . . 1865 88 — 
Świece 1 mydło . . 1276 — — 
Nafta . . — 3050 — 
Sół ... . . я 4830 — 


А ikacyi krajowej: 

Zyta pud. 591, Kukurydzy рой. 60, Cukru рой. 
100, Piwa pud. 764, Towarów kolonialnych pud. 
282, Ogrodowizny pud. 579, Oleju i oliwy pud. 282, 
Świec i mydła рой. 15, Nafty pud. 11. ` 


TARGI ŁÓDZKIE 
Wtorek dnia 7 październiku 1884 roku. 
Targ zbożowy. Sprzedano dziś: 


Pszenicy: Zyta. 
40 kor. po 7.00 ra. 50 kor, ро 5.10 ты. 
87  „ 6.90 ,, 30 p 505 ,, 
100 „ 720 0 „ DD „ 
100 5% Т.2713, 30 5 5.00 ,, 
100 5, 7.05 y 50 „ 5.10 ,, 
50 n 7.05 э 


Targ wiktuałów koło nowego kościoła. 


Mleko, kwarta. 7!/4-8 kop. Szpinak blacik 7-9 kop 
Śmietana ,„ 


. 30—35 


» 


. І Kalarepa sztuka 2!/,-5 „ 
Masło świeże, 86—40 „ |Brukiew - 3—4 ,, 
Ser śred. wielk. 20—35 „ jGęsi szt. rs. 1.20 -1.50 
ndel. 38 „ ury „ k 75—100, 
Kartofle, ćwierć 40—50 „ |Kurczęta sztuka 35—50,, 
„э. аге 6 „ |Kaczki o. . 40—50 3 
Ogórki kopa 60--90 „ Groch pol. garn. 22—28,, 
Sałata wiązka 4 o „ szablkw. 14 , 
Jarmuż „ 10—18 „ |Kaszagrycz. » 9 „ 
Cebula, wiąz. 3—3 Kaszka krak. ,, 12 , 
Buraki mł. wiąz. 2—21/,,, - » lepsza ,, 13 , 
Kapusta włoska gł.2!/,-6 |Jabłka funt 13—15 


Gruszki funt 15-—20 


2» |Śliwki czarne „ 7—9 


Pietruszka, „ 21,—8, |Winogrona .25—30 2 
Selery, sztuka 2//,—3 „ |Arbuzy . 25—40 
Porów wiązka 2-—2', „ ПБ Cytryn 70—75 ,, 


Miodu kwarta . i; 
Orzechy kwarta 12 [kop. 


Ewa 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Małżeństwa zawarte w dniu 6 października: 

W parafii katol: — 

W parafii ewang: — 

Starozakonnych: 

Zmarli w dniu 6 października: 

Katolicy: dzieci da lat 15-ta zmarło 3, w tej 
dzieweząt 1; dorosłych 2, w tej 

, kobieta 1, a mianowicie: Bro- 


Ewangelicy dzieci do Int 15-1u zmarło 3, w tej 


liczbie chłopców 1, dziewcząt 2; dorosłych—, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet 


үрп —, | —, a mianowicie: — 

Starozakonni: dzieci do lat 15-tu zmarło 2, w tej 
$t 1; dórostych —, w tej 

—, & mianowicie; — 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
Hotel Manteufla. L. W. Karl z Genewy, G. Sche- 


Hotel Victoria, A. Hirschberg kupiec z Rygi, kup- 


|су: F. Lenke, M, Richterthal i J. Juliusburgen z 
Warszawy, f 


„ET | ОБЪЯВЛЕНІЕ 
stowarzyszenia pielęgnowania cho- д. Судебнаго пристава Съ5гда Ми- Ę 
rych podaje niniejszem do wiado-popmes Судей 2 ездок овегаго 0- 
moci, że w dnin dzisiejszy. o о-у a жатаат 
dzinie 8-ej po południu odbędą ae amica АПЫ Сетара cero 1884 
się wykory "nowych. członków ko-|roqa въ 10 час. утра въ г. лодзи по 
mitetu. 690. Конетантиновской yaan N, 32, будетъ 
| | —————{продаватьбёя движимое имущебтво, при- 
Uyrekcya towarzystwa - kredytowego (на дхежащее Фридриху Зелхииу,заключа 

miastu Łodzi ющееоя въ мебели и оц®ненное 136 р. 
podaje do powszechnej wiadomości, Ap Sk оосар 
ZO Ww dniu 17 (29) grudnia I: даваемыхъ предметовъ можно Banca |] 
b.o godzinie 11 z rana, w kance- тривать у Cyxeónaro IipneraBa и въ H 
laryi łódzkiego wydziału hypotecz-|xem продажи ma мъотъ оной N. 320. 
nego, przed notaryuszem Konstan- EIA a дня 1884. r. 
tym Placheckim, odbędzie się sprze- и. A: Msn Е пристава 
daż nieruchomości, położonej w m. ABÓCHIK 
Łodzi przy wicach Wólczańskiej i 
Promenadzie pod Nr. 770-b i 770-c. 


Licytacya rozpocznie się od su- 
шу rs. 14,250. | s | 
Yadium przy licytacyi złożyć się 
winne wynosi rs. 1,900. m бө, m Rie бея 
Чр МХ, e) LSE, 4 RY4 н 
s W PIOTRKOWIE 
DO SPRZEDANIA 


ОБЪЯВЛЕНІЕ. zaraz. 


и. д. Судебнаго Пристава Bliższa wiadomość na miejscu, 
Оъ%зда Мировыхъ бүдей 1-го bez pośrednictwa. =‹ 
Петроковокаго Округа, Отефанъ) 681—2—2. Е 
Издебекій, жительствующій BE — ~~~ ~ ~ ~ 

pa- 


г. Лодзи въ gomb Ne 11094 =», 
обълвзяетъ, что 2 (14) ORTA- BON A KS сереш Е mę 


ópa cero e года, въ ч. POLKA, ЮЗЧЕЗЕЗЕаАЕаАгс EJCEJTEEFEFE EE = 
Т R konk М aS үе za da walec daga coma | PRACOWNIA STOLARSKA MEBLI I ROBÓT BUDOWLANYCH ар иа 


продаваться движимое имуще- е" redakcyi Dziennika, | A. STIEBERT poprzedniem mojem doniesieniem 


ство принадлежащее Эдуарду zapowiedziane, rozpocznę w mie- 


+ + + : +. е р 
DUimiejszem си, љаољсљуќ zawiadomić 


SZANOWNĄ PUBLICZNOŚĆ, 
iż Aptieka Pana Е. fiddiera 


pizesta ma поја własność + saopubtsy wozy takową we wszys 
kie najmowoże dzodki lekarskie i specyatia BAJLANICHUE, од дила 


Azisiejozego род włamą fiumą 


M. SPOKORNY 


prowadzić będę. 
Sosługmując się wyłącanie Jobotowenii materyatami, oprowa- 
Ażanemi % najcelmiejszych śzódeł zagtamiczmnych, obok efwope- 


ШШ 


Adyciyi пасі еле, i możliwie szybkiej, mant пад®е]е zasukyć 


‚ ma faskawe ъамале Szanownej, Ўл сомо сй. 


Т 


KEG 


Łódź, dnia 1-go Października 1884. roku. i 
668—4—16 Mi. $pokorny. 
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Хензельману , завіючающееся ulica świętego Andrzeja Nr. 761, „ście Łodzi za kilka dai, tak po 
въ мебели, лошадьяхъ еъ үпря- Akuszerka N, Zandler poleca skład gotowych i dobrze wykończonych mebli, аа e гаси A 
ARS a ; ў г domach prywatnych, р 
гжею, волаит%, бричкв, кабан& и patentowana na akademii peters- ofo d чыз jako s Р zbiorowego zaś kat. naa ine 
мук и оцъненное 515 руб., Ha|burskiej, przyjmuje osoby spodzie-| "ET" СО тосе wa таче лен... са, Oraz dla towarzystw życzących 
үудовлетворевніе претензіи Нахма- ушке się słabości w о „ de bielizny, ý z dzieci,|w Ścieśnionem kółku pobierać po- 
; _|pokoju, z zapewnieniem wygody i „ kredensowe, > m imite- wyż leke zeku auzar 
на Бирке, Опись и оцБнку прода оа а, МАДЫ асса сЕ е с już przy- 
ваемыхъ предметовь можно пыс Рр -  Umywalnie, Ё »|gotowany lokal u W-ej Emilii Man- 
Сета. „Tamże jest pokój z osobnem wej-|-Bióriza, ?? dla а= 1еся. апі, шіса Cegielniana, dom А, 
разсмотривать у JA pii- Saem do odnajęcia. Stery kuchenne, s; jesionow e, "Катега Nr. 391, 2-gie piętro odzie 
става H въ день продажи на! Ulica Zawadzka Nr. 438, miesz- „ do jadalni, Eomody orzechowe i je-|pierwsza, wstępna lekcya nastąpi 
MBCT ОНОЙ. | _ [каша Nr. 6. 597—6—4 „ Składane it. d. КИ Кы ЮМ сыс | а |" Sobotę dnia 11 b. m. о Корса 
-2B сентября 1884 ү, Ро cenach jak najtańszych 5 ©-|9-ej wieczorem, na którą łaskawych 
ы ;, є є f . к ` m 

п. д. бүдебнаго Пристава AKUSZERKA | ; A SARNA uprzejmie zapra- 

ИЗДЕБСКІЙ. : Polecam się również o zamówienia wszelkich robót należących do В : тз ОСИ 
= MV E U L E R mojego fachu, które wykouywam po cenach najtańszych, о i jakją AE bliższe objaśnienia u- 
P Z K І przeniosła swoje mieszkanie na uli-| 678—9—3. ~ najdoskonalej. КА, Ce: Ww mieszkaniu własnem, u- 
cę Piotrkowską Nr. 273, w domu Pówróciom 5 EE 5 Nr. s AS Са pani Sima, 

eodziennie świeże, znane z do-|Landaua, na 2-m piętrze, naprze- = ROEE " A . 272-6, 1-6 piętro. 
1 пы i doc ia > ciwka cukierni Кл PoE, Dr. toladbaum рк жылк b. członek baletu teatrów 
roci, poleca ierni ulica Piotrkowska vis-à-vis cukierni „rządowych w Warszawie, 


się kobietom chorym i spodziewa-| ulica Piotrkowska Nr. 256, dom z 
dr. BŁeYMORA. jącym się słabości. 617—8—2.| Kestenberga. ше ш 


Jan Jasniewicz, 
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